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Katowice, 17-go lipca 1932 


Na dziewiątą niedzielę po Świątkach. 


Ewangelja zapisana u św. Łukasza w rozdz. 19, 
w. 41 — 47. 


W on czas: Gdy się Jezus przybliżył do Jerozo- 
limy, patrząc na miasto, głośno nad niem zapłakał, 
mówiąc: O gdybyś i ty, w tym właśnie dniu twoim, 
poznało to, co ci pokój przynosi, teraz jednak za- 
kryte jest przed oczyma twemi! Albowiem przyjdą 
na cię dni, a nieprzyjaciele twoi otoczą cię wałem, 
i obłezą cię i ścisną cię zewsząd; a ciebie i twe dziat 
ki, które są w tobie. powalą na ziemię, i nie pozo- 
stawią w tobie kamienia na kamieniu; ponieważ nie 
poznałeś czasu nawiedzenia twego! A wszedłszy 
do świątyni, zaczął wypędzać sprzedających tamże 
i kupujących, mówiąc do nich: Napisano: „Dom mój 
ma być domem modlitwył: (lz. 56,7); — wy zaś 
uczyniliście z niego „jaskinię zbójców” (Jer. 7,11). 
l nauczał każdego dnia w Świątyni. 


NAUKA. 
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Ostatnią niedzielą przed wojną 1914 do 1918 była 
właśnie dzisiejsza niedziela 9 po Świątkach. Gdyby 
ówczesny rząd niemiecki owej niedzieli był uważ- 
nie przeczytał dzisiejszą ewangelię, może byłoby g0 
tchnęło przeczucie dziejowe, wiejące z słów ewan- 
gelicznych, może nie byłoby owej niedzieli rozka- 
zu mobilizacyjnego i może niemieckie pułki żelazne 
nie byłyby runęły na niewinną, bezbronną Belgię... 

Ewangelja dziesiejsza wyjątkowo ma charak- 
ter społeczny. Pan Jezus mie płacze nad jednostką, 
lecz nad ojczyzną. 

Przestańmy na chwilę z Jezusem i na chwilę 
jego przejmijmy się smutkiem! Podumajmy na 
chwilę nad losami dzisiejszej ludzkości i naszej oj- 
Czyzny... 

II. 

„Jezu, czemu płaczesz?“ „Jakże nie mam pła- 

kać, gdy dziś na jednym i drugim końcu starej, 


Wielki tydzień Lisieux. 


Całym tygodniem uroczystości przygotowywało 
się Lisieux do inauguracji krypty niewykończonej 
jeszcze bazyliki poświęconej św. Teresie od Dzie- 
ciątka Jezus. Uroczystości te wykazały. jak ogromny 
wpływ ma „Mała Święta” na tłumy. Przez szereg 
dni tysiące osób duchownych i świeckich przyby- 
walo do Lisieux, by pomodlić się przy relikwjach 
świętej Karmelitanki. Kardynałowie, liczni prałaci, 
oraz przybywające z Dublina duchowieństwo dodało 
blasku i majestatu wszystkim nabożeństwom. 

Niedziela 26 ub. m. była dniem mężczyzn i spraw 
diecezjalnych. Przeszło 45 tys. meżczyzn słuchało 


chrześcijańskiej Europy czerwone buchają ognie?, 
Gdy niszczy się domy moje, a buduje się świątynie 
szatanom? Gdy katuje się za wiarę św. synów 
moich najlepszych! Przekop w Rosji głębokie Śnie= 
gi Pieniegi i policz, człowiecze, trupy niewinne tra“ 
conych ludzi! Posłuchaj, jak jęczą strasznie miljo* 
ny po więzieniach! Zbierz to morze łez wylanych 
przez wdowy i sieroty. Zrozum przekleństwa, rzu= 
cane na chrześcijaństwo za jego obojętność na nę 
dzę i na cierpienia mych najlepszych synów... Po- 
znaj, człowiecze, co ku pokojowi twemu, co tak wis 
doczne, tak zrozumiałe, a jednak mimoto zakryte 
teraz przed twymi oczyma... 

III. 

Wskaż mi choć jedno wiekie dzieło, godne na“ 
szego wielkiego, chrześcijańskiego, polskiego naro* 
du, któreby powstało w ostatnich latach z wspól 
nych dobrowolnych wysiłków całego narodu! — 
Wskaż mi w dzisiejszych czasach nędzy i biedy, 
choć jednę publiczną kwestę na rzecz miłosierdzia, 
o którejby można powiedzieć, że się udała! Choć 
jedną uroczystość narodową bez zgrzytu nienawist- 
nei niezgody? Choć jednę dzielnicę, choć - jedna 
miasteczko lub choć jednę gminę niepodzieloną na 
dwa wrogie obozy waśnią partyjną ? 

Narzekacie w Polsce na biedę. 100 miljonów. 
złotych miesięcznie wydajecie na wódkę i tytoń. 
Czy nie biedny, czy łez politowania nie jest godny, 
ten naród. który tyle ma pieniędzy, że 100 miljo- 
nów wydać może na wódkę i papierosy — a nie 
potrafi znaleźć pieniędzy na pracę dla synów i na 
budowę domów dia dzieci. 


TV. ; 

Dai Panie Boże, by ten pomnik Serca Jezuso* 
wego w Poznaniu, po długich latach niezgody pier* 
wszym będąc znowu wspólnym wysiłkiem całego 
narodu, naszemu polskiemu państwu lepszą uprosił 
przyszłość! Daj Boże, aby się na niem nie spełniły, 
nigdy słowa Pisma Św. że wszelkie królestwo, 
które przeciw sobie jest rozdzielone, będzie spus 
stoszone i że dom na dom w niem upadnie... 


kolejno następujących po sobie przemówień ks. kan. 
Desgranges i ks. prał. Bestier, oraz generała de Ca- 


stelnau. Wszystkie przemówienia miały za motto: 
umieć być silnym we wszystkich okolicznościach 


współczesnego życia, odważnie występować ze 
swemi przekonaniami katolickiemi. 

Następny dzień był poświęcony młodzieży żeń” 
skiej, uroczystości odbywały się pod przewodnic= 
twem kardynała Dougherty. Tego dnia odbyła się 
procesja z relikwiami św. Teresy. Dniem kobiet był 
wtorek 29 ub. m., nazwany „Świętem Ojczenasz*, 
bowiem wszelkie kazania w tym dniu wypowie= 
dziane miały na celu zwrócenie uwagi matek kato" 
lickich na tę cudowna boska modlitwę. Biskup Gere 
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lier w swojem ślicznem przemówieniu porównał 
Bernadette z Lourdes ze świętą karmelitanką. Dzień 
dzieci był wzruszający. 15.000 dzieci, z których 
10.000 należało do Krucjaty Eucharystycznej. Prze- 
mowy biskupa Villerabel dziatwa wysłuchała ze 
skupieniem. 

Piątek, poświęcony kapłanom, upłynął na wy- 
- słuchaniu referatów i dyskusyj. Wśród księży wiele 
pre się zakonników, przeważnie Karmeli- 
tów. 

"W sobotę ogromna procesja towarzyszyła 
przeniesieniu relikwij św. Teresy z Karmelu do 
krypty, przed którą przemówił Mgr. Rumeau, roz- 
wijając słowa „Małej Świętej“ — „Kochać Jezusa 
i przysparzać mu dusze, aby Go kochały*. 

Niedziela 3-go bm. zakończyła te uroczystości. 

W dniu tym ze wszystkich stron przybywały pocią- 

gi i samochody, wiozące pielgrzymów. Poświęce- 

nia krypty dokonał ks. nuncjusz Maglione a następ- 

wie arc. Reims odprawił Mszę św., której wysłu- 

` chało przeszło 30.000 ludzi. Koło Kardynała Ver- 
` dier zgromadziło się licznie przybyłe duchowień- 
stwo, ołtarz otoczyły poczty sztandarowe. Tłum 

cały śpiewał pieśni ku czci Najśw. Sakramentu i św. 

Teresy. Po południu mowę inauguracyjną wypo- 

wiedział zebranym rzeszom kardynał Verdier. Sło- 


~ wa jego podały zgromadzonym ustawione głośniki. 


"Kardynał najpierw porównał Lisieux do Monmar- 
"tre'u i Lourdes, „bo i z Lisieux także tryska dla nas 
źródło nadziei“, a potem mówił o cnotach „małej 
świętej“ i o wielkiem znaczeniu tych cnót w życiu 
- współczesnem. Po odczytaniu depeszy do Ojca św. 
nastąpiła procesja z relikwjami św. Teresy, która 
odprowadziła szczątki „małego kwiatuszka Boże- 
go“ do Karmelu. Ą 

Obecnie prace nad dokończeniem bazyliki będą 
się normalnie posuwać. Jednak trzeba kilka lat wy- 
trwałej pracy, by ukończyć to dzieło, 


Zła macocha. 


(Baika.) 

W jednej wiosce przed laty mieszkał chłopek 
ubogi w słomianej i lichej chatce. Jedna krówka, 
„skrzynka czerwono w kwiaty malowana i koniecznie 
-potrzebnych sprzętów trochę, były jego bogactwem. 
«Żona mu umarła i zostawiła grzeczną a gładką dzie- 
'woję. Biedna dziewczyna rzewnie płakała, a płacząc, 
izbę uprzątała, krówkę doiła, jeść gotowała, a ugo- 
towawszy, ojcu w pole nosiła. Ona to była ozdobą 
całej wioski, choć uboga, choć nie miała wieńca ze 
złocistych kwiatów, ani tak wiele i tak różnorobarw- 
nych wstążek, w któreby się ustroić mogła, jednak 
chodziła chędogo, a we wieniec z rozmarynu lub z 
„polnych kwiatów przybrana, przewyższała urodą nie 
jedną córę gospodarską. Nie długo jednak przy oicu 
mieszkać mogła. przyszedł czas nieszczęsny, gdzie 
rozstać się z nim musiała i porzucić domek luby, w 
którym kochana jej matuchna umarła. Ojciec bowiem 
ożenił się znów z kobietą, wdową, mającą także cór- 
kę; ale była to wielka złośnica. Zazdrościła Kasi i u- 
rody, której córka jej nie miała, i kawałka chleba, na 
«który jej ojciec krwawo i ciężko pracował. Macocha 
mie mogła patrzyć na Kasię. bo córy jej uroda tak 
„gasła przy Kasinej, jak światło miesięczne przy słoń- 
<u. Poniewierała więc niebogę, do roboty mapędza- 
jąc; rano wstać kazała, podczas kiedy córa jej sobie 
wylegała i wszystkich wygód używała. Kasia chę- 


tnie wstawała, izbę chętnie umiotła, krówkę wydoiła, 
wody naniosła; ale wszystko macosze za mało było, 
wciąż. na nią się dąsała. Bolało to i ojca; lecz cóż 
miał robić, święty pokój chcąc w domu zachować, 
przedstawiał tylko żonie i prosił, by się z córką jego 
lepiej obchodziła. Nic to nie poradziło. 

Nareszcie naprzykrzyło się Kasi siedzieć przy 
tak złej macosze; prosi tedy ojca by ją puścił z domu 
na służbę. ; 

— A kędy pójdziesz, córo kochana? — zapytał 
ojciec ze lzami. z 

— Pójdę w świat daleki, gdzie mnie oczy po- 
prowadzą! a choć to trudna poniewierka u ludzi, mo- 
że znajdę szczęście dla siebie u obcych ludzi miło- 
siernych. 5 

Dał jej ojciec błogosławieństwo na drogę, ucało- 
wał jedyne dziecię, i puścił poruczając ją Opatrzno- 
ści. Cieszyła się macocha i radowała bardzo, że się 
pozbędzie nienawidzonej dziewki. 

Szła Kasia płacząc, fartuszkiem łzy ucierając, 
co spływały po licu by perełki; szła drogą w świat 
daleki. Znużona przyszła nad studnię ocienioną wy- 
sokim jaworem, usiadła nad'nią i serdecznie rzewnić 
sobie poczęła, rozwodząc skargi na złośliwą macho- 
chę. Wśród łkania słyszy głos ze studni: 

Dzieweczko, dzieweczko, wyczyść mnie ry- 
beczko!“ — Była to studnia bardzo zamulona. Wzię- 
ła się.do pracy Kasienka, bez ociągania się studnię 
wybrała, a wybrawszy w dalszą puściła się drogę. 
— „Będę pamiętała o tobie, gdy będziesz wracała“ 
wołał głos za odchodzącą. 

Idzie znów dalej rzewniąc sobie. aliści nade 
drogą rośnie jabłoń, pełno mchu na niej, liście pożół- 
kłe i kwiaty powiędłe. Znużona siada pod oną jabło- 
nią, chcąc odpocząć sobie. lecz ledwie usiadła, sły- 
szy jabłoń do siebie mówiącą: 

„Dzieweczko. dzieweczko. oczyść i podlej mnie 
rybeczko!* W okamgnieniu dziewczę oczyściło ja- 
błoń z mchu, listki zżółke obrało, suche gałązki obła 
mało, a przyniosłszy wody z bliskiej strugi. podlało 
zemdlałe drzewo. Kiedy chciała odchodzić. takie ode- 
brała podziękowanie: „Nie zapomnę ci tego". 

Znów idzie biedna dziewczyna dalej w świat 
nieznany, i przychodzi do pieca w polu stojącego: 
przechodząc mimo, słyszy znów wołanie proszącym 
głosem: 

„Dzieweczko. dzieweczko, wymieć mnie rybecz 
ko!“ Wzięło się dziewczę do roboty. wybrało popiół 
i piec wymiotło, a za odchodzącą wołał głos: „Jak 
bedziesz kiedy powracała, zajrzyj do mnie“. 

Zdziwiona takiemi przygodami nieboga. idzie 
dzień i drugi, a nigdze ani dachu, ani ludzi. 

Spotyka nareszcie starca, siwegó jak gołąbka, 
który nie mógł przejść przez rów i prosił nadchodzą- 
cej, by go jakim sposobem przeprawiła. Wzięła go 
na plecy Kasia i przeniosła. Starzec zaczął się jei wv- 
pytywać, skąd i dokąd idzie; a gdy się dowiedział o 
losie jej, zapytał się, czyby u niego służyć nie chcia- 
ła. 
— O czemu nie — rzekła dziewczyna — jać prze- 
cie za służbą idę; a czy mi u was, czy gdzie indziej 
służyć, toć mi jedno. 

Zgodziła się tedy na lat siedm. bo starzec tak 
chciał, i poszła do chaty ze starcem. W chatce nic 
prócz pieska i kaczki nie było. Te to zwierzątka sta- 
rzec jej pieczy poruczył, sam zaś często wychodził 
z domu i chodził po świecie. Kasia doglądała onego 
pieska i kaczuszki, a i starcowi posługiwała chętnie, 
kiedy do dom przyszedł. 
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Minęło siedem lat, a Kasia zatęskniła do ojca; 
prosiła więc onego starca, by ją ze służby uwolnił, a 
obiecaną dał nagrodę. Wypłacił jej stary, dając pie- 
między co niemiara; lecz nie dość na tem kazał jej 
iść na górę (pod strych) i wybrać sobie pamiątkę, 
Stały tam skrzynie w piękne kwiaty malowane, zło- 
ciste i piękne, ale też i proste drewniane. Kasia pa- 
trzy, którąbv wziąć, ale widzi jedną w kącie stojącą, 
najgorszą ze wszystkich, i tę wybiera a wybrawszy, 
na dół znosi. 

— Dzieweczko, czemuś najładniejszej nie wybra 
ła — zapytał starzec; lecz dziewczyna kontentując 
się małem, rzekła: 

— Będzie to dla mnie dosyć, piękniejszej nie po- 
trzebuję. 

Starzec dał jej taczkę, aby wieźć mogła tę 
skrzynię, a aby jej tęskno w drodze nie było, roz- 
kazał biedz pieskowi i kaczuszce z nią. Biegły tedy 
dwa zwierzątka, a kiedy przybyły do wsi, wciąż 
wołał piesek: Hafu, hafu, hafula, jedzie nasza Kasiu- 
la: przed nią brzęk, za nią brzęk, wszystko ona do- 
bre wiezie, a kaczuczka mu powtarzała, wołając: 
Tak, tak. tak. 

Po kilku dniach swej podróży, przychodzi do 
onego pieca, który była wymiatała. zagląda do nie- 
go i widzi zdziwiona: pełen najpiękniejszych koła- 
czy; a kiedy stoi i nie wie co począć. czy brać. czy 
nie. słyszy znów głos: „Bierz iie chcesz, a co najlep- 
szego. Nabrała więc kołaczów ile jej dusza raczyła, 
1 w dalszą poszła drogę. 

Idzie. aż oto zdaleka widzi jabłoń. którą była 
oczyściła z mchu i suchych gałązek, a na miej złoci- 
ste połvskują jabłka: gdv się zbliżyła. znów woła 
coś za nią: Urwij sobie kilka. boś ty mnie oczyściła. 
Urwała siedm złocistych jabłek, a nie bawiąc się, 
szła dalej. 

Znużona podróżą i spragniona, przychodzi nad 
ową studnię. która była wvbrała: napiła się wody 
czystej jak kryształ a chłodnej: a gdv chciała od- 
chodzić. spostrzega trzy złote kule. a znów coś woła 
ze studni: Dzieweczko. dzieweczko. weź te kule ry- 
beczko! Wzięła je i schowała. 

Uradowana biegnie ku domowi a tęskna miłość 
ku ojcu kroki iej prędszem czvniła j już zdala widzi 
oicowską chatkę i serce jei bije. czy wszystkich za- 
stanie przy życiu. a osobliwie ojca. i coraz prędzej 


/ i prędzej biegnie. i już blisko iest chaty. Starv ojciec 


na progu siedzi. i myśli o swei biedzie j patrzy cie- 
kawie. co za dziewczvna sie ku niemu zbliża. Powa- 
żnie podniósł się starzec, bo poznał swe -dziecię, 
uściskał cęrę do nóg mu upadającą. a łzy radości 
spływały po licu. bo myślał. że się gdzie zmarnowa- 
ła dzieweczka. Ale macocha niechętnie spoglądała 
ma Kasię. półgebkiem się z nią witała. a na boku szy- 
dersko się śmiejąc mówiła do córki: 

— Siedm lat służby i cóż ma, stare skrzynczy- 
sko. 
Lecz jakże się zdumiała, gdy Kasia skrzynczy- 
sko otworzyła 1 wykładać zaczęła szczerozłote 
wieńce i stroje i suknie co najpiękniejsze. i srebrem 
tkane fartuszki; gdy zaczęła liczyć pieniądze i kule 
złote i jabłka; zazdrość porwała złośliwą kobietę 
i w okamgnieniu w sercu postanowiła i córę swoją 
własną wysłać na służbę, 

Wypytawszy się więc Kasi o wszystkiem, gdzie 


była, wysłała córę swoją z domu. Szła tą samą dro- 


gą co Kasia i przyszła do studni. która jej się prosiła, 
by ją wybrała, bo mułem zaszła; ale dziewczyna 
spiesząc sie. zamiast się wziąść do roboty, rzekła: 


Daj mi pokój, muszę iść dalej! i poszła. Przyszła do 
jabłoni, omszałej i uwiędłej; gdy pod nią usiadła, 
słyszy podobnie jak Kasia głos proszący, by jabłoń 
oczyściła i podlała. A będę się tam skrabać na ciebie 
i drzeć łachy, rzekła i poszła dalej. Przychodzi do 
pieca; i ten się prosił, by go wymiotła, a i tu się 
wymówiła. 

W drodze spotyka starca; siedział nad wodą, 
której przejść nie mógł; prosi się on nadchodzącej 
dziewczyny, by mu jako poradziła. Z początku wy- 
mawiała się, ale gdy jej się przypomniało, że to może 
ten sam dziadek. co Kasi dał tyle bogactwa, prze- 
niosła go przez wodę i służbę u niego na siedm lat 
przyjęła. Ale jak mu służyła? — o piesku i kaczusz- 
ce, któremi się miała opiekować. żadnego starania 
nie miała; kiedy jeść starcewi gotowała, to nailep- 
sze kąski zjadała. Minęło lat siedm; dał jej starek 
zasługi i kazał jej iść na górę, wybrać sobie pamiąt- 
kę. Poszła dziewczyna; blask złocistych skrzyń dzi- 
wnie ją zastanowił; szuka najbogatszej i naipiękniej- 
szej, a gdy wybrała na dół zniosła. Dał jej stary 
taczkę, włożyła skrzynię, do której zaglądać i otwie- 
rać nie miała aż w domu; aby jej się nie dłużyło, 
pieskowi i kaczce kazał stary jej gospodarz biegnąć 
jak wprzódy. 

Gdy już kilka dni szła i jeść jej się zachciało, 
poczuła zapach przesmacznych kołaczy; chce brać 
ale głos okropny słyszy: Nie bierz. nie bierz. boś 
mnie wymiatać nie chciała. Zlękła się bardzo i idzie 


- dalej; aż znów zalatuje ją przedziwny zapach jabłek; 


aż oto i jabłoń: chce rwać jabłuszka złociste. ale i tu 
odzywa się jabłoń: Czyścić mnieś nie chciała. nie bę 
dziesz rwała. Smutna idzie: aż przychodzi do studni, 
w której napić się przynajmniej chciała. Idź precz, 
zawołało coś ze studni i woda opadać zaczęła. Ze- 
słabła, zadumana takiemi przygodami, szła pomału, 
pchając taczkę ze skrzynią. 

Przybywa do wsi, gdzie mieszkała jej matka; 
dziwią się ludzie skrzyni, ale piesek wprzód biegnie, 
a woła: Hafu, hafu, hafula jedzie nasza Jagula: przed 
nią brzęk. za nią brzęk, nic dobrego nie wiezie. a ka- 
czuszka przywtarzała, mówiąc: Tak, tak, tak. 

— Widzisz, widzisz chłopie ,mója córa idzie ze 
służby, o! co za skrzynię ma! — i biegła czem prę- 
dzej ku niej. Wmosła czem prędzej skrzynię do izby 
i z wielką ciekawością i niezmiernem łakomstwem 
otwiera wieko skrzynki; aż tu. o zgrozo! — zamiast 
wieńców złocistych i sukien į fartuchów srebrem 
tkanych. pełno gadów. robaków. które się wiłv iak 
ćma jaka i córkę chciwą z matką złośnicą zjadłv. 
Taką to nagrodę odebrała zła ona macocha za ponie- 
wierkę biednej sieroty! 


Ze świata katolickiego. 


Mowa Ojca św. o zagadnieniach aktualnych. 


W dniu 10 bm. ogłoszony został dekret o he- 
roiźmie cnót Marji Dirosa. założycielki Zgromadze- 
nia Służebnic Miłosierdzia. zmarłej w Brescii w ro- 
ku 1855. Przy tej okazji Ojciec św. wygłosił prze- 
mówienie. w którem podkreślił znaczenie uczczenia 
pamięci tej tak zasłużonei w dziele powszechnego 
miłosierdzia służebnicy Bożej wtedy. gdy doktryny 
społeczne burzą jedne warstwy społeczne przeciw 
drugim, gdy przesadny nacjonalizm podnosi przeciw 
sobie narody, czego nieuniknionvm skutkiem jest 
kryzys ogólny i to, że w ślad za pogonią za pienią- 
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dzem występuje pogoń za chlebem. Zaiste opatrzno- 
ściowem w takiej chwili jest wspominamie tej, co 
była prawdziwym geniuszem dobroci, tej, co wszy- 
stkim chciała okazywać pomoc, która. pochodząc z 
rodziny szlacheckiej, okazała szlachetną pogardę dla 
bogactw i wygód życiowych — w przeciwstawieniu 
do powszechnego w dobie obecnej pożądania pie- 
miądza jako narzędzia do wszelakiego używania. 
Dziś z faktów wiemy. że wielu żyje dostatnio, nie 
troszcząc się o biednych. Dirosa natomiast wskazy- 
wała nam, jaki należy czynić użytek z bogactw, 
które Bóg nie wszystkim jednakowo rozdzielił, lecz 
niektórym dał w większej obfitości. aby stali się 
narzędziem Jego dobroci względem biednych a na- 
wet tych. co, niedość obficie zaopatrzeni. nie potra- 
filiby zarządzać swemi własnemi dobrami. Najgor- 
szymi panami są ci, co pieniądze używają dla zaspo- 
kojenia swego egoizmu. Pieniądz sam w sobie nie 
posiada wartości. prywatne zaś i zbiorowe spuści- 
zny rozpływają się, gdy nieudolnie odpowiadają po- 
trzebom życia. Świetych sam Bóg nauczył trakto- 
wać bogactwo z nieskończoną dla niego pogardą. 
„Nie czulibyśmy się na wysokości Naszego zadania 
— mówił dalej Papież — gdybyśmy nie dziękowali 
Boskiej Dobroci za pierwszą zorzę dni lepszych — 
która zdaje się dziś barwić zaciemniony horyzont. 
Obowiązek ten odczuwamy tem mocniej, że zwróci- 
liśmy się do ludzkości, aby skierowała się ku Bogu 
w duchu pokuty i modlitw dla osiągnięcia tego mi- 
łosierdzia. kórego początek, choć słaby jeszcze, — 
zdajemy się widzieć, odczuwając coraz większą 
"potrzebę stałego w nim postępu. Pocieszającem jest 
pomyśleć, że pierwsze blaski lepszej zorzy wytry- 
snęły w końcu miesiąca poświęconego Sercu Jezu- 
sowemu, w którym ogłosiliśmy Nasze wezwanie do 
modłów. Musimy trwać nadal w modłach tem peł- 
niejszych ufności im bardziej Bóg zdaje się chcieć 
wysłuchać je“. Następnie Ojciec św. wspomniał o 
Stale w dziesiątkach tysięcy nadchodzących do 
Niego wiadomościach o modłach czynionych zgodnie 
z Jego intencią, wspominając ze szczególną radością 
o modłach dusz młodocianych, w pietwszym kwie- 
cie niewinności. dusz pełnych wiary, dusz oczySsz- 
czonych ze słabości, która cierpienie ich zamieniła 
w apostolstwo. 
Wyjazd 23 misjonarzy do Chin i Japonii. 

W najbliższych dniach wyjedzie z Rzymu 23 mi- 
sjonarzy z Zakonu Braci Mniejszych św. Franciszka 
do Chin i Japonji. Generał tego zakonu wręczył 
wyjeżdżającym misjonarzom w uroczystej formie 
krucyfiks. Misjonarze udający się na Daleki Wschód 
należą do różnych narodowości. Są tam Włosi, Wę- 
grzy. Niemcy, Francuzi, Belgowie. Holendrzy, a na- 
wet Kanadyjczycy. 


Nuncjusz papieski błogosławi kryptę św. Teresy 
w Lisieux. 

Punktem kulminacyjnym uroczystego tygodnia 

w Lisieux było poświęcenie przez nuncjusza apostol- 
skiego krypty w nowej katedrze św. Teresy w Li- 
sieux. 40.000 osób słuchało Mszy św. na powietrzu 
dzięki megafonom. Mszę św. odprawił arcybiskup 
Reims, dawny biskup w Lisieux. 30 arcybiskupów 

i biskupów oraz setki księży było obecnych. Po na- 
bożeństwie odbyła się procesja z relikwiami Św. Te- 
resy, w której wzięli udział liczni biskupi i prałaci 
z zagranicy. Niesiono wielki krzyż, długości 33 stóp, 
*„przywieziony z Jerozolimy. Krypta jest wspaniale 
6 udekorowana i może pomieścić 3.000 osób. Kamień 


va katedry został położony przed trzema 
aty. 
Bramini ku czci Chrystusa. 

Rzymska agencja FIDES donosi z Krisnagar w 
Irdjach, że w czasie ostatnich świąt Wielkiejnocy 
miesjcowi bramini postanowili w Świątyni swojef 
odbyć wielkie uroczystości ku czci „wielkiej duszy 
Chrystusa i Jego wielkiej miłości ludziom“. W cza- 
sie obchodu jeden z braminów, szczególnie powa“ 
żanego przez współziomków dla wysokiego wy* 
kształcenia i wyrobienia intelektualnego, wygłosił 
wielkie przemówienie, w którem dał wyraz swoim 
poglądom monoteistycznym, a następnie, po wyczer- 
pującym opisie życia „wielkiego męża z Palestyny“, 
wystąpił ze śmiałem, jak dla pogan , twierdzeniem, 
że „Chrystusa trzeba uważać nietylko za Syna Bo- 
żego, ale i za Boga samego“. Uroczystość, w któreś 
wzięło udział wielu wybitnych hindusów, paru mi- 
sjonarzy protestanckich i katolickich „baboes“, zae 
kończono odśpiewaniem hymnu ku czci Chrystusa. 


Uroczystości ku czci Bł. Szymona z Lipnicy. 


Zaledwie kilka dni dzieli nas od uroczystości 
w Lipnicy Murowanej ku czci bł. Szymona, 0 któe 
rych programie niedawno donosiliśmy. Dziś przy* 
pominamy, że bł. Szymon należy do tych stu kilkue 
dziesięciu studentów Wszechnicy Jagiellońskiej, 
którzy pod wpływem kazań, jakie św. Jan Kapie 
stran głosił na Rynku krakowskim, powstępowali 
do różnych zgromadzeń zakonnych. Bł. Szymon 
wstąpił do zakonu oo. Bernardynów, których klasz- 
tor po dziś dzień wznosi się na południowych stoe 
kach Wawelu. Skoro otrzymał święcenia kapłań* 
skie, wnet zasłynął jako płomienny kaznodzieja i 
niezrównany kierownik dusz w konfesjonale, a na- 
dewszystko jako święty zakonnik. szczególniejszą 
pałający miłością ku Bogu utajonemu w Najśw. Sa- 
kramencie i ku Bogarodzicy. Cóż więc dziwnego, 
że takiego męża powołali przełożeni na urząd magie - 
stra nowicjuszów. a król Kazimierz Jagiellończyk — 
na swego spowiednika. To też podczas grasującej 
w Krakowie zarazy nie oszczędzał się bynajmniej: 
widziano go w ośrodkach najbardziej zagrożonych, 
widziano, jak przygotowywał chorych na Śmierć i 
zaopatrywał Sakramentami świętemi, aż wreszcie 
i sam uległ zarazie. Padł ma posterunku jako dobry 
żołnierz Jezusa Chrystusa i odszedł po nagrodę de 
Pana dnia 18 lipca 1482 roku. Odszedł, aby orędo- 
wać w niebie za Polską. 

Z utęsknieniem oczekujemy chwili, kiedy Sto- 
lica Apostolska zaliczy go w poczet świętych. 


EIRETAT ETRIE 


Przejmowanie katakumb przez papieską komisję 
archeologiczną. 

Na zasadzie art. 33 konkordatu Włoch ze Sto- 
licą Świętą, przewidującego przejście pod zarząd 
i opiekę Kościoła wszystkich katakumb we Wło- 
szech, dwa stare cmentarze. św. Mustioli i św. Kata- 
rzyny, w mieście Chiusi, zostały przejęte przez 
papieską komisję archeologiczną. Przejęcia doko- 
nał w imieniu Papieża Mgr. Respighi, sekretarz wy= s 
mienionej komisii. i e 

Zakn Franciszkanów w Świetle cyfr. 

Zakon oo. Franciszkanów liczy obecnie 22.004 
członków. Statystyka Sióstr Klarysek wykazuje 
wykazuje cyfrę 12.919. — Najstarszy klasztór Kla- 
rysek na ziemiach polskich znajduje się w Starym 
Sączu (od r, 1260). 


